
F I L M JA. 
Milośnik kina, nawet ten, k:tóry b. często 

ogl'.\da filmy nie może stwierdzić, czy dana 
sc~na jest autentyczrna czy też nie 

Jednakże b. często
1

się zda,1..a, Że reży· 
s~r chcąc 01siągnąć pożądany efekt istot.111ie 
·wyjeżdżia z zespołem do micj~·c, będących 

ttem scen. 
Życie· zastępuje dekoracje. Kiedy Józef 

5tunberg przystąpi1ł do reali1.acii „Tragedii 
amerykańskiej", osnutej na ~'.e głośnej po­
wieści Teodora Dreisera, ośw;utlczyi produ 
centom. że nie zamierza bynn.:mniej falszo­
wa•; lub imitować środowiska I że będzie 

się postugiwat autentyczinemi ~:rodkami i e­
fektami. 

hk wiadomo, akcja ni1ezwykłej powieści 

T. Dreisera rozgry\vla się częi.iJo.wo na Ut. 
fabrykt 

Ażeby aktorzy czuli się w „skórze" bo­
haterów wyjechał Sternberg wraz z zespo·· 
!em do jednej z największych fabryk w Sta" 
nach Zjednoczonych (coś w rodzaju łódz­
ki.eh z:<i.kitadów ·Widze.wskiei l\fanufakitu ry), 
gdzie filmowano sceny z życ:a robotników 
w fabryce. 

Oczywiście, że bohatemwic filmu poprze 
biernni w robotnicze ubiory pracowali, iak 
każdy zwykły robo,tnik po l;iJka godziln 
dziennie. 

Warto zaznaczyć, że przedtem musieli o­
ni zapoznać się dokradnie ze swą pracą, a 
hohaterka „Tragedii ameryka1'1~-kiei" SybJ.'J'~~ 
Sidney, piekna nowa, u nas niezill1ana jesz­
L:g .,gwiazda'' przed rozpoczc~ciem zd.tęć 

wyje:::hata jeszcze na specjalne „przeszkole­
nie". aby poznać swój nowy . .iach". 

Za to reżyser Sternberg jes·: zupełnie za­
dowolony. Cho·dzi mu przecież przedewszy 
stkiem o zdobycie prawdy Ml.t'stycz;nej, a 
to osiągnąt w ,,Tragedji ameryka11skiej" nic 
wątpliwie. 

Ep. 
Lupe Velez ukaże się w r. adchodzą<.:ym sezonie w realizo.wanym obecnie fmlmie dŹ\v ·~ 

kowym ,,Zmartwych Nstanie" wcd!ug Tot'>toja. 

J·edna z n.a..in-0wsz.ych w Łodzi placówek kultur~ibno .4 
• ' h · 

Piotrkowskie' 91 . Grupu'e .· „ 1 . „ .• osw1a.owryc Jest Muzeum Etnograficzm.e, mieszcza,ce się przy u1. 
czooie dyda~ty~~e. - N~ il~~~r~~:c~ C:,~~!~ 1 ~esfO'tyk(yc~ zabytków ~r:esz!o~qiA pos!adaiących pierwsz.orzędne zna--

. . Y Q s rony ewe1 priasltare rzezby .,świą1kow'', na praw-0 charakterys.tycz• 
ną shzynię w stylu łowickim. · 
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DODA TEi( Nl'EDztELNY DO „KUR.JERA l ÓDZKI-EGO''. 

ROK v1[' : Niedziela, 21 czerwca 19ii1 r. Nr. 25. 
ci Zbad-T 'EE7777- w---- - 3777 n · 

ielka rewj-a te:żyzny fizycznej młodzieży w Spale. 

W U11iedziell;,, dn~a 'M b. m. zakończyła _się 3-dnio·wa wielka ni1wjoai ... tężyzny fizycznej młodzieży PO·lski1ej w Jet.ułej rez:yd~.11-
. c'ii p, Prezydenta Rzpl'itei w Spale. W ś1więcie sportorwem .wzięło udział 25 tysięcy młodzieży szkół średnich i po­
wszechnych, składając egz;arni111 ze sweii1 is1pinaiw1t1101ś,ci .p!l'zieid inajwy1faz.ym zwierzchnikiem państwa,, P. Prezydentem pr:of., 

.. ug.n. Mof.ca·ckim. Na zdjęciach widzimy poszczególne, cN~elce ciekawe i barwne fragmem,ty z zawodów i popisów 
spalskich. .f.\1śrndku · loża p, Prezydent1a z przedstawicielami rzqdu. Obok J. :E. ks. biskup Bandurski wyg}asza przcwó~ 

'\Wienie w czasie Mszy świętej_ Fot. A. Meyer. Te •• ilOS-81. 



Teatralja. 
Premjl.!ry warszawskie. - „Pani Dulska" 

w„. Kopenhadze. - Nowości zagraniczrte. 

J).iskon.ale w bieżącym se7,onie prospc­

rLtj~\cy Teatr ,,Ate111eum", które~o premjery 

wylrn.zuią zawsze szerokie a zruzumiaie za-

, i:nt0reso:wanie, wystawit O'.;t;i wio piękną 

korne dit; Galsworthy' ego -- „notębf e ser­

ce ', z Stefanem Jairaczem w roli głównej. 

„Got0hie serce" nie ieS!t sztul-.q nową; gra­

n•)· i·\ lla różnych scenach p."J 1 ~0 kich, m. in. 

w Wanz:lwie i w Łodzi. A1e . .lalko utwór 

wiulkiego p!sarza angicls!dego, komedja ta. 

n'.l. -- sm~ttnych motywach oparta., nie str:a· 

ci:h w wyścigu wspólczcsno . .:ci żadnego ZL 

SWT.:h a1rtystycznych i myślGv;ych walo­

rów i J>Jzostaje dzietem scenkzniem, zasru · 

gującem wśród tysiąca innych t!Ja wysta 

wianie ,i ogli1danie. Osią kr.medji Oals­

worthy'ego iest konflikt pomiędzy wrodzo-

11«\ ftlantropją „gotębiego '-Crca" oweg.o 

przyjmującego w dom swój wlóczęgów -

malarza, a filantropią oficj1alną, ,,społeczną", 

kt(>n\ personifikuje autor w trzech posta­

ciach. nrnfesora (form11ta P«'•stw:owia), pa­

stora (formut:a kościelna) i s;;d::iego (formu­

la ~ądowa). 

· Celem zohrazo;w.ani1a tyciJ przieciwsra­

wicństw na gruncie praktyc7.nego dziafa­

nia nie jest bynajmniej zbudowanie jaki'.eJ~ 

murowanej konkluzji, 11oizsuzn,'.adącej beL. 

r~sztv wszelkie pyta1T1ia i w:1.tPliWośc.i. -

Droi;ą subtelnej, mądrej dia:cktyld, kt0ra 

n!ci.1 przewodniej myśU wiąże <.;zereg świe­

tnie pomvś!anych scen ,komeJ,;i. zdąża je­

dnak autor do ukazain]a nam fi!.! prawdy ra­

czej serca· niż rozumu, że .idcli chodzi o 

przyniesienie i-ndywidua~nej ui.;;1 bledakowi 

i nieszczęś!iwertm. o użyczenie mu nkco 

istn:nego ciepfa, przy· którem rnzgrzeje src; 

nietylko skostniaile ciało:, leci: odtaie rów­

nie7. zczerstwil:l.ta, zziębndęta, st·wardniata '\\­

obojętnoścl dusza, - wtedy wi<;cei bez vo­
równa!nia zdziatać potrnfi „~.olęl.Jie serce'• 

naiwnego iak na naszą rzecz:ywisltość ma­

Luza, niźl'f wszystkie uznane ~rodki i re· 

cepty oschlej i urzędo:vrej ti1antropii publi­
cznej_ Szereg ży,wlO lf!akre.ś!nnych typów 

londyńskiej ulicy, wpro.wadzn,nych do kome 

dil, świadczy o bystrości obserwacyjnej l 

trafności psychologicznej aut.ora, a jedno­

cieśnie dhrstruje znakomtcie tezQ arntora. że 

„gdy obtaskaw:il()ne ptaiki pra~m\ zrobić c.:o~ 

dobreg·o tym dzikim, .-- dla Jzikich pt8!k·)w 

jest to barc!zo nieprzyjemne: 'w wielu dz.i. 

kkh dt!Stach Jest coś, czego ani rusz nie nw 
żru osw1.1ić„.n 

Cafoś,; przedstaiw~enia, Jak z1Wykle w 

,,Ateneum'', na wysokim p0zl0mie. Chcąc 
być zupetnte sprawiedliwym względem wy 

kona.wców, należatoby wymienić caly a­

fisr., od gi)ry do dołu, Skoro hak na1111 na 

to miejsca„ ograniczamy się z i<'onlecznoścl 

do nazwisk mistrza Jaracza oraz pp. f'e­
rzanowskiej, Chmielewskieg~', . Poredy i 

Dziewońskiego, Jalk!O .prot.a,goni~tów. , 

·znany l!terat P. J:rnest .Łn1:1iński przy­

pomnla1t w ,,Wiad. Liter." o wysta\vienfa1 
W kopenhaskim „Alexandriaitheater'' ·przed 

kilku laty· - ~.Morialności P.ani !Julskięi".,, -
Aczkol'Wli:ek sztuka. miala po1wodzenie i szla 

Po ;.1roczyste! Mszy św. p0Joiwej, odprawion.ei przez J. C. ks. biskupa 

Bandurskiego. p, Prezydent Rzplitej opuszcz18J sltadion rw towarzyshviG 

premjera Pry.::tora i udaje si'ę do swych ap:airtamentów w lc.tniei rezydein-

cdi - pa.tiaicu s1palsikim ·nia 101Maid. 

kilkadziesiąt wieczorów zrzęd::, Zapolska-­

znaiduiąca się podówcz:aiS w niezwykle kr.} 

tycz.nei sytuiacjt materialnej -- daremm1. 

walczyh o należne jej wyna~·;rndzenie. P. 
Betty Nansen, dyrektorka 'vspoml1ii1a11eg1.. 

t~atru, t!umaczyta się tern if:. rachunki u­

re:-rt1lG1wata z pośrednikiem: Ktć-remu Zapol­

ska p1o·wierzyta rozPO•\v'szecl:ini:mie swyc~1 

sztnk za.granicą,, :nic przeto autorce „Mora1· 

no:~d'' nie jest już wtnna. Z konLecznoścl 

-- wypadło z taki•em tlumaczeniem pogo­

dzić się, a sukces Zapolskie.; w Danji nie 

przyni6st iei oczekiwanych korzyści ma­

tcrj::i.lnych. A propos „Pa.ni flulskiei" w 

K~1 penhadze przypomfna p. Łurnitlsk1 zaba· 

w11 \ históryjkę reklamy, kltóra poprzedz:;ta 

prer;1Jerę. W mvym cz1asie, a raczej nieco 

wcześniej, P. Betty Nansen odoy;wiała swe 

tonrnee artystyczne po Stanach Ziednoczo­

'nYch. Chcąc przed powr1otcm do Darruil 

szumni-e i efektownie przyp·omnl.eć się swyn~ 

rodakom, pani Nansen po.sitara.la s~ę. aby w 

kopenhaskich dziennrilk·atch prnedrulrnwano 

amerykańską baikę reklamową że P. Na.n-

. i:;en jest :ni mniej ni 1wtięcej tyl1ko upatrzoną 

kandydatką do tronu .polskiego(!), jako wY­

wrodząca ród swój z proste~ linli od Wlad:Y·· 

stawa IV. Banda cyganów miała jakoby 

porw.a<.~ to "króleiwsJcile" dziecko i przewieść 

ie do S,akskobi:ng na Zela111dji .· Wkrótce po­

tem jedąn .. z najpoważnieisz:vch dz.i1ein1nikó!W 

du6.sk1ch ~. Po'!iltiken" spr.ostnwa~ te fan­

tastyczne brednie · ustalając czysto duńskie 

pochodzenie P.. Na111sen, jaJrn córki znan,ei 

aktorki Marii R.fa11g t dyrektora teatru Fry­

deryka Mil.Hera. Na tern skonczyla sJę ,,kró 

lewska" ka:rjera pa1ni Nansen. ;·.v kltórą zrei­

szt:1 sama .,pretendentka'' nie 'vierzyła, 

W teatrze pa.ryskim· „des Champs. El-y­

sees·: grana i•est r0becnie z. dnżem .P:owod~e-

11 iem jed11101:;1Jktówik1ai p. t .. ,,L0n1lemai11s". pió 

ra P, Marj.i Ley. która s1wój zawód arty­

styczny rozpoczęta jako ta1ncerka. Zają­

ws.zy się później literiaJtiurą . i. terutrem, p. 

Ley napilsał~ ilnteresującą książkę p, t. i 1Tań 
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czą:::e Ja'', !teraz zaś zbiie.rla• ,)k:;!::lki jako au­

torka. wspomnianej jed11101akt( wkr. Jest to 

ostatni akt draimatu mitośd i zaria.zem 

pierwszy· akt n1oiwej, choć iuż 1dawna zna„ 

nei .tragedii: życilai zrez.yg:nowa.nej1, samot­

nej kobiety. Pewna piękna kabieta. dz;ilęk1 

swej potężnej, z.ap!adnJającej miłiości„ za­

wioclta młodego artystę mai 5zczyty slafwy. 

Tutaj i·ednak, pokonamy miliościci mężczyzna 

poczyna odczuwać dotkliw1ie tiK:owy wdzię­

czności i ci1ężar przy;wliązani1a; z oa.łą bru~ 

talnością wypędza tedy wiemą to.warzys.z­

kę swej życiowej drogi n1ai - ulicę. Kobie­

ta odchodzi w niemej . rezygna<:ji, nakryw · 

szy jeszcze prziedtem utracnnemu kochall1· 

kowi stół u ptonącego kominkia; Zaufany 
przyjaciel artysty zasiądz;i\e z nim za tym 

stołem i m·zygo1t10iwy.wia.ć go ł•f<!dzie do te­

go, że również i po i~mych szalach mil'os­

nych nadchodzić będz.ie niezmiennie jutro 

rozc:zarown6. Takie oto iest życlle, i my, 

mę:lczyźni., wygląda1111y zaiwsze. iwstrętnie·, 

(Jv o tych sprawach pisze kochająca ko· 

!Jietct. Dcświadczeni Zlaś twierdzą że wa~ 

na J.e.iy zazwyczaj po obydwu sit;rnnach„ • 

Autorka ,,Lendemai!ns''' przedstawiila hiStorję 

7'll1Wiedzio:niej milfOŚCl w· Sf OW'a~h mądrych, 
spokojnych f lOistmżnych, z. powodzeniem 

·broniąc prnw1 swej bohaterki, która nie pcr­

<>iad.1 nawet imiie111iia, lecz ilazywa stę v.­

sztuce poprostu „.0111a:" (Elle), Jako symbol 

miłującej kobiety,· z którą mężczyźni postę-
puj~l - źle. ~ ,; ;·.>;\','.i "'i. 

Kapelmistrz włio1ski Severiin. z.aangażowa 

.ny do opery londyńskiej Cov•:mt Garden, 

. zntknąt w tajemndczy sposób hez śladu. -

S~verin, mieszkający stale w N. Jorku, o­

puści! to mila.sto przed paru l.ygodndami. za­

wi.adomiws.zy teatr londyński, i:l PIO drodz1e 

ZtLtrzyma się prawdopodobnie w Gibralta­

rze. Od tego czasu · wszelki ślad po nim 
przepadł, 'cho1ć d;vrekcja opery i)rzedsię­

wzięfa rnajiemergicznleiS1ze poszukiwamia. 
Delta. 

W studJo radjowem. 
. Tegoroczna wi!o,sna wybucl:łai nagle 

ni;e1E1Podzi1amfe .j<edlimczCiśliliie niie1ma1l .z .la1tieim 

przynosząc 11i2.m oprócz radośd' i kwiatów 

upafy iście podzwr:otnikorwie. 

foi 1~~1niech s!oineczny 11oz.1n.śnil wszyst­

ko dookoła: niebo~ ziemię, koiorowe suknie 

pa:i, gry!nasy mężó1w, twarze zakochanych 

1 dzi,eci, które swym beztr:osidm szczeb~o­

tem zapeł:nity miejskie o.grody. idąc w za­

wody z radosnem świcgot1anriem ptaków. -

Nastrój ten wkradł się. nawet do progra­

mów radiowych, z którego wyjrzały 111 . .:: 

świ::i.t wiosenne., wesołe audy1.·;e. 

Lecz godz.iny pracy p101dcz1Js upaló1w Siith 

watv się męką, Rzesze pracui<1cych opusz­

czały fabryki, bium1, sklepy i redakcje, ma­

rząc jak o raju o 4ch ścianach ~;wego pokoju 

gdzte hedzie można zrzucić zakurzone u~rLi 

nie i. z głębokiem westchnieniem ulgf wy~ 

ciąg:na,ć !;ię wyiwdnie na kanapce, na kJ·o­

reJ ~o chwili cz1l\orwiek się czuJc ~ak „tur1t.\C· 

ki ba'i>za". 

Wyd::iga więc rękę 1wi 'ik!ernuku słuc11a„ 

wek czy apa.ratu rad!oiwego, aby napefliić 

swe uszy jakąś „uśmi'echniQtq ,audycja,". 

.,Uśmiechnięta audycja!''.„ 

Su,g.est,ionnjąc.y głos speakera zcichł w 

słuchawkach. 

I'-l"a ohliczu radiosłuchacza odmalowuje 

siQ niecitrpliwa. cieka:w1ość, Nie wid:ó, 

rzecz prosta, ite~o, co dzieje się w studjo.„ 

Z twarzy speakera, z chwilą zamknięcia 

mik1·ofo11u, znikł wyraz ożywi~nia. Pozo­

stała tviko jedna myśl: otwo1zyć okno i 
Ctworz.yć drz,w:i! - P~~es.tać się dusi<.'. i 

rnęczyć w dusz:nej i upal;mej atmosferze, ;ak 

ryl>;1 wyrzucona na piasek! . ,_ Nie pomaga 

oezceremonjalnie zdjęcie mary::iarek - gdy­

by.~ można zrzucić z siebi1e uhr,1nie·! - Ni'e! 

f to chyba jeszcze byfoby u. miało! - !)o­

wietrzCŁ ! a przedewszystkiem - fWOfily ! 

Bowiem ,.,mate studio" tio nokoik. - „3 

kroki ws.zerz i wzdtuż"-o ści'm1ach z dz.i ur 
kow.anego celotexu, w którern ;nacuje spea­

ker. zduszony kot1a1rami i materacami szczel 

nfo żamkniętych okie:n r drzwi. Gruby c::y · 

wan tłumi szmer kroków, wiecznie paląca 

się elektryczna lampka podnosi jeszcz.e tern 

pera turę i pokój ·ten z wypełniającą go ci-

Po .wyczerpaniu p1~ogramµ. święta spo·rtowego i rozdaniu na~ród zaiwod­

nikom, młodzi~ż zgoitowia,ta P, Prezyde:ntowi niezwykła. owac;.ę, ~a.sypując 

Pierwszego ()bywatela Pol.ski kwi:;i.tami. Widzimy to na ilnstracii. 

sza, mrożącą na ustiach sfowa -- robi W! a­

żenii~ kabiny odciętej od świaLa. Nie ;10-

maga elektryczna apia.ratura, któriai ssie po­

wie.trze, filtruje ie, ochładza, a :nmstępnił 

wtł,acza do studio·. Nie pomai.:;,l także wen­

tylator elektryczny, który odi:·.:>czywa tyl­

ko .wtedy, gdy speaker mówi do mikrofo­

nu 
Pcmimo wysiłków dyrckcii, aby zapew­

ni:) speakerowi odpowiednie warunki pracy 

-- 11rzęd0w•a:nie ·w ~1tudjo rw cz,tsfe upaMw-­

to męka .. 
' Oto dekoracja <lrug;oplano\Hl tej weso· 

lej audyC"ji, o której nawet nit: ponwśli ża­

den z radioistuchaczów. Bowie1ll gtos spea 

ker.t wędruj:.ic:v 1111ai fali radJowci. aż m. ki:ar1 

ce Polsk!, ·niczem nie zdrad7.a zmęczenia. 

Jei~C nieznużone, Iagodne b,rz1,•:cnie · nig;dy 

nie obniża poziomu swej prac:; 

Kpt. f. R.opelewski, zasł1użony o­

ficer, zarządzający, letnią rezyden­

cją P. Prezy~enta w Spale, prezes 
Okr. T. Org, Kóiłek Roln., 

. Altrakcją milą i niezwYklehariwną świ.eta spo·rto1w1ego, byty i:ańc1e nai·o~lowe, wykoname przez mtodz.ież żeriską w sti·o­

jach ludowych na stadio.nie spalskim w obecności .P .. Prezyde11~a RzpHtej i przedst~".'·ic.i1eli rząd~. JlustrocJ~, por~;\'.'ż~z1.. · 

przedst~iW~iają fragmenty pos:iczegóinych tańców jak mazura, ober.ka, krakowiaka i t. P: ' ... , 

. j 
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KarJera toreador~-
Najsłynniejszy toreador \.Vsz.ystkich cza·· 

S<'.1w, Juan Belmonte, który ży;ie obemie •W 
Ameryce Południowej, doh:.1d wyjechał 
wrai z milionaimi zdobytemi w kraju, m~i 
za sobą hist0irję naprawdę nieprzeciętną, 

W porcie lioelva, skąd ongi Krzysztol 
Kolumb wyruszy! 1w podrói., zakończomi, 
odkryciem Ameryki, 1rm wiecznie brudn:vcb 
uliczkach wśród gwaru. drobnych haindia.­
rzy można byto zobaczyć przed laty ma­
lei1klego cygańczuka, który z rJwóch wzgię 
dów zwracał na, siebie powszechną u1wra1-
gę Po pierwsze był to chlopkc ogromnie 
br~ydki. Twarz. jego przyplJ;:1inata coś z 
rysów zw1erzęc.ia. By·l milcz~1cy, wiecznie 
pcnury, · wi·ec:mile zamyś~otny. 

Po drugie, był on koślawy, Nogi jego 
tworzyły dość prawidłowe .ko!G. Brzydo­
ta i k:ośliarwiznia sprawiały, ±c c-.hto.piec byi. 
pośmiewiskiem wszystkich tit.i~cl w Huel-
wie. 

Ale ten brzydal miał szaloną ambicję. 
Wyjechal on do:Sevilli nu ··.vsród. pogania· 
czy bydta zanabLa1l' grosze iakt· pomocnik. 

Nie dopuszcŻ.ano go do zwi!."1 ząt do prac 
poważniejszych, gdyż wszyscy poganiacze 
twierdzH ze śmiechem ż,e swym wyglądem 
nastraszylby tylko bydło. A tymczasem 
chłopiec czuł niez,WYkly · poci;;ig do z1apo„ 
znania sr1 z życiem zwierząt Nocami prze 
kradał się do stajen i przy '.;wietle latarki 
przyglądał s:ię pcltężnej budo...v~t> walów, by 
kow i krów. 

W ten sposób Belrnonte, w którym bez­
wąrpienia tk;wi!y instynkty nvierzęce, za­
pozna~ się z ,„duszą" zwle1rzęc.ia, jaik ż!aden 
z poganiaczy. 

Poznał on dokladnie cha rak ter przy­
szłych swoich przeciwrników .na arc.nile. Po 
ki!kii _lafach udanai się Belrr11;aie'owi prze· 
dostać w szeregi uczniów dl.} szkoły waiki 
byków. Przy pierwsz1ej. „ntJ'iiJ!adzte" (tak 
się nazywa próbna 1walka z li:rkiem na. uli­
cach miasta), w której ucznic•.:\-'łe wyfoazu­
ią swói kunszt, brzydiki,, wy)!;!odzony chio~ 
rak dzięki wykaząnej niezręczności, zo­
stał' wyśmia:ny, a następnie . obrzucony 
przez ttum zgnif emi -Pbmaranc.zami i jabl­
kami. 

Myliłby s.ię !l:en1, ktoby !;ądzit, że ten 

p premier fJry~tor wręczą. nagrody przedst1a:wiai1elce harcerzy, biorą­
c;ch udziat \V święcie 'sportawem w Spale. Na lewo widzimy p. Prezy­
denlta RzeczYi.JOspolitej w loży, nR prawo zaś J. E. ks. bislnipa Bamdur-

skiego, 

'ph~rwszy debiut zniechęcH 1:hlopaka. 
Wprost przeci1wnte, zawziąf sii;: i postano­
wH zwyciężyć, 

Gdy nadeszła po roku now« „nowi!J:ada'· 
nikt się iuż nie śmilał z brzydkiego wyrcist­
ka. Wykaz.al 01n naiwiękSZ:\ zręcz:nosl: 
przy poskramianiu byMw. im.wcy wlalki 
byków wnet zroz~mieli, że wsię,puie na wi­
downię życia nnwa gwi1a1zda . pogromcza.­
Cł!lopiec wykazał swoją \Vll.2 sną metodę 
poskrnmi'ania, zupełnie niezna:uą, zupelnre 
no w.i. 

Do czasów Belmonte'a watka bykóiw po­
legała na oszukiwaniu zwkr'zęcia przez 
cztowiieika na p1odstępach, na zachodz,eniu 
od tyłu, j~dnem słowem 1w. walce takiei. ·na 

!a1r·en1i:e ·bytk ib1~l w swy,ch met1oid1acih 10 wti1eil1e 
szlachetniejszy od człowieka. Atatkowat z 
frontu, nie uciekat, rzucat s.ię wrGCZ na prze 
ciwnika. Otóż Belmo,nte wprowadził cat­
ldem inne zasady. Postanowit on porzeciw­
sta,wk zwierzęciu wszystikb Jego metody 
walki. 

Ppor:. mz. Gaiewski W. spr~żys.ty 
dowódcia1 kompanii ·W'odnej p. w. 
w Spale - zastępca, zarządzającegio · 

Spa.ty, 

Duż.e· ziad!ifretcsow~nlie mi_ędzy i~nemi 1wywotal bieg zawodników na .trasie 1500 metrów. W biiegu wziął udział r6wnież 
mistrz Polski, PetkieWicz., który wygrał Meg na stadionle s11afak1m. Od strony lewej z.awodndcy ·na slba:rde, od strony 

· prawej widziLJY przemarsz kolumny młodzieży żeńskiej szkól lód.Zikich. 
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Podcziais walki 111ai arenie 3dmonte stał 
jak :wmurowainy na miejscu, ·.v oczekhva­
nin na przeciwnika .. N1·e uciehi przed nim, 
nie oszukiw:at go. 

Ody l~yk nalatywał na niegc', Belmrmte 
zrę,~znym ruchem usU1wał się na bok, tak 
stra3znie szybko, tak blyskiawiczrni1e, że roz 
szalale zwierzę głup~<tJlo widząc. naraz przied 
sobą próżnię i pustkę. 

Walkl w ten sposób nabralia nles1!ycha­
nej elegancji,, 1wiykwin!flliości p1 a wie. Czto­
wie-1\: staiw1at na jednym pozioP11e ze zwie­
rzQciem, dawal mu wszystk!e fory, ja.kie 
dawał byk człowiekowi. 

Walka taka entuziazmuwab tłumy, -­
Be'.nmntc:, jak piękna zręcz.na tancerka o­
wiial ~i<: czerwonym sz1aJem i drażnił mm 
hyka. 

· Wkrót::e cala fllszpanja za l1rzm!1ala ~tia • 
wą nowego toreadoi:a. Sam kroi nie onnc.­
szkat nigdy, by być n.a walet:, gdy wystę­
puje Belmonte. 

Ttumy szalaly za toreadorem. Miliony. 
grube mi!jony, po1częly spływać mu pod. :no­
gi. Ze \vszystkich stron kraju nadchodz11iy 
propozycje od 1a111treprener6w Belmontc 
mógł wybierać. A gdziekolwi<;k on się po­
jawia.t, w tern miieście byto il!i: święto. -­
Ludzie porzucali fabryk]„ biura, foo,palrue, 
byle tylko zobaczyć najzręcznie.iszego fore­
adnrrt. Chłopiec cyga,ński ożP.ni'ł się z Amc 
rykankq z Ameryki Poludniow~J, bardzo bu 
gatq, która go ~rnreszcie namówiła, by rzu­
cit rzemic.slo toreadora. Dzi:; '.:::'e1monte ży­
je na lonie rodz.iny, wsp;ominąiąc piękne 
czasy 1w:alki na arenie lkra.ju ojczystego. A 
w liiszpanji ·wszyscy w szkotach walk by­
ków naśladują jego metodę, 1'tóra wyma­
g:L wielkiej zręczności i szalonej odwagi. 

Teiko' Ki·wa., egz1oityczna śpiewaczka 
01pe•mwa, 111iie 1zró\\1ni~fa j1rnbe1r1pre~al1:101rk:a· 

„Madałtie 'Btitt1.~dly''. · 

P. Prezyde111.t Mościcki w towarzystwie premjera Prystora udaje się po· 
woz·em siwym z pał1aicu na rewię wszyst'kich przybytych dn Spały orga­

nizacyj i stowarzyszer1 sportowych. 

Irena Gawęcka, iboha1terka ~zercgu filmów knaj01wej produkcji, m. in, 
·l dnia .na dzień" i ,„Wiatr od· mornai''. 
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F I l M JA. 
Reiwolucia „talkiesów" spawodowata 

panikę w kolonii „gwiazd", uy1 ekitorów i 
autorów w liollywood. 

Lecz powoli wszystko si:ę ułożyło, naj­
ścia z Broadway'u z1wolnUy <.,we tempo i 
w wielu wyp:.ulkach zmienHy się w odi:tz­
dy, 

Reżr;c:rzy filmowi autorzy i pisarze e­
kranu, . ogól~ie hio·rąc'. przyst0soW1aH się u 
•wie]~ lepiej do tej nowej forn1y sztuki dra­
matycznej, niż Iudz!1e tealtru. I chociaż z~rn­
cz·ny przybyte;k teatralny zostal dcfinit:rw­
::1ie wcielony do sztabów :rtys1tycznvci1 
fiollywooJ, z wyjątkiem kilb ~t.wiazd OiJC· 

rctki, bardzo mała ilość art.v~•i.ów teatrai­
nycll zdobyta sobie, albo cona;·nniej utrzy­
mata w filmie dźwi1ęko1wym odpowiednie 
Sot.rnowisko, podczas gdy - ziawisko nie­
oczekiwane - wiele dawnych gwiazd fil­
nrn. których prestiż bądź zmałat, bądź zi.;­
pefnie zblakł, powróciło na plan pienwszy, 
1a1k Qi!.cda Sw21rnso1n, Hla.nchc Sweet, Pa1u­
!im Frederick, Betty Comp~Cli, Bebe Da· 
niels, Mary Pickford, Bessie i...1:ive, Warner 
Baxter, George Arliss, :Eric von Stroheim. 

Trzeba ponadto dodać do tej 1Js1ty l\'1.1:imi 
ce:a Cheva:!ie.r, który zdo1by1t s.01bi:e sta1no1wi­
sko jednej z najbardzi'ej popularnych gwj.:i.zd 
Ameryki. 

Wszystkie filmy dźwięko\ve któr·e zdo­
hyty powodzenfo, są dziełem a~óiw daiwrnei 
Niemej Muzy: Al1an Croslanda, King Vidorn. 
C!ar-ence Browna, Lubicza, Cedi B. de Mil­
ls, Kordy i in. 

\Vs.zys1tkie f.lm.v dźwięlmwe, 1które z:do­
,\; Jolson, jedyny 'akitor tcatrafay, będą­

cy jednocześnie pio1ni-erem f1lmu dźwiękowe 
go·, którego niesłychan~r sukces pobił W'SzY 

stki·J ameryhńskie rekordy, widzi dzis 
.wyraźnie spadek swej popubnH:iści. 

--:o:--

C'1twarcie wystawy prac szkól zawodowych w Łodzi. Wy­
stawia mieś.Ci się w salonach b. Mi1ejskie] Galerii Sztuki, Po­
wyżej rnomc11t oftwarcia, kitórego. doklonal p. km'at01 Gadomski. 

Za kulisami teatru nia Broadway' 11, 

W Paf1stw. s;zko.Je Przem. Żeńskiej w Łodzi, 1ll. Na1rutow:i­
czia 77„ 101d'1JYIJ.1a ~ię uróczystośc poświ:ęce:nta sztandaru szkol­
nego, Na zdjęc:lu widzimy in~o'dzież szkóJną przy wsl!)óln:rm 

st·ole. 
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